Zburzenie cerkwi w Kolechowicach 13 lipca 1938 r.

W tym roku mija 80 lat od wydarzeń, które także dotknęły Kolechowice. Stanowiły one źródło trwających latami wzajemnych urazów, nienawiści i poczucia doznanych krzywd. Miały bezpośredni wpływ na losy nie tylko jednostek ale społeczności i często u tych już nielicznych co pamiętają tamte ponure dni nadal wywołują łzy, a u innych  uczucie wstydu i zażenowania. Choć wiele się od tego czasu zmieniło i u otwartych na świat Polaków wygasły dawne napięcia i urazy, warto znów po dziesięciu latach przypomnieć, iż 13 lipca 1938 r. w kraju szczycącym się wielowiekową tolerancją zburzono kolejną cerkiew, tym samym przypomnieć o społeczności, która przez setki lat współtworzyła w Kolechowicach lokalną  rzeczywistość.
Z historii  Kolechowic

Pierwsze pisemne wspomnienie o Kolechowicach datuje się na rok 1317. Wieś ta uchodzi za  najstarszą w rejonie Ostrowa Lubelskiego. W latach 1327 – 1350 w okolicy była to druga obok Tyśmienicy zasiedlona przez ludzi wieś. Zapisała się na trwale w historii lubelskiego kościoła prawosławnego, gdyż to dzięki opisowi śmierci dwóch miejscowych kobiet idących z Kolechowic do cerkwi w Lublinie zachowała się najstarsza, bo pochodząca z 1390 r. wzmianka o lubelskiej cerkwi prawosławnej. Już w okresie rozbicia dzielnicowego lub w połowie XIV w. w wyniku pozyskiwania przez władców mieszkańców na słabo zagospodarowane tereny mogła do Kolechowic napłynąć z Rusi ludność ruska. W XIV w. część wsi była w rękach szlacheckich braci Dzierżka i Ostasza z Biejc (dzierżawiona lub użytkowana). Król Władysław Jagiełło zezwolił im na stosowanie prawa niemieckiego w ich części Kolechowic, na tej podstawie wysnuto wniosek, że połowa wsi była królewska, a połowa szlachecka. W drugiej połowie XV w. Kolechowice należały do króla i z woli królewskiej razem z Wolą Kolechowską, Jedlanką i Uścimowem ich dzierżawcami zostali tenutariusze ( starostowie niegrodowi ) parczewscy Kuropatwowie. W XVI w. Kolechowice dzierżawił wojewoda sandomierski Jan Tęczyński. W 1565 r. część dóbr królewskich Kolechowic zajęli bezprawnie właściciele Kaznowa. Zachowała się skarga na „pany kaznowskie”, że “grunt królewski posiedli od Kolyechowycz, wsi królewskiej i teraz poddanym królewskim krzywdy i ciężkości wyrządzają”. W 1595 r. Król Zygmunt III oddał Kolechowice wraz z młynem i stawem na rzece Jedlanka w dożywotnią dzierżawę Andrzejowi Zawadzkiemu, który był wójtem miasta Ostrów. Kolechowicki młyn istniał w XV – XVII w., funkcjonowała też karczma. Przez wieś przebiegał ważny trakt, zwany Litewskim, który z Krakowa przez Lublin – Kolechowice – Ostrów – Parczew biegł dalej na Litwę do Wilna. To na nim miało dojść do słynnego spotkania Króla Władysława Jagiełły z wielkim księciem Witoldem w 1392 r., lecz nie było to w Ostrowie Lubelskim, ale w miejscowości koło Lidy. Trakt ten zapewniał doskonałe warunki handlowe i wpływał na rozwój regionu, jednak podczas wojen w XVII i XVIII w. okazał się dla Kolechowic przekleństwem.
Parafia.
 Kolechowicka parafia prawosławna, należąca w XVI w. do lubelskiej protopopii (dekanatu) diecezji chełmskiej, po raz pierwszy wzmiankowana była w rejestrze poborowym (podatkowym) z 1531 r. Przyjmuje się ,że powstała ona  już w XIV w. i od początku miała tych samych patronów co dziś, tj. św. św. Damiana i Kosmę. W Kolechowicach obok prawosławnych mieszkali także katolicy, byli oni wówczas przynależni do parafii katolickiej w Łęcznej. W 1442 r.  bp krakowski Zbigniew Oleśnicki wydał dekret na budowę kościoła katolickiego p.w. św. Hieronima w Ostrowie, tym samym kolechowiccy katolicy przeszli do nowo utworzonej katolickiej parafii w Ostrowie. Pierwszym jej proboszczem został ks. Marek z Tarczka. Kolechowice zostały także zobowiązane do świadczeń na rzecz kościoła w Ostrowie (dziesięcina snopowa). Świadczenia te zatwierdził  król Zygmunt III, który w 1601 r. polecił także, aby z pól rusińskich właścicieli również płacono dziesięcinę na rzecz kościoła katolickiego. Rozgorzał kilkudziesięcioletni spór, który rozstrzygnął nuncjusz papieski oczywiście na korzyść kościoła katolickiego (co jest ciekawe, wspomina się, że katolicy w Kolechowicach płacili dziesięcinę na rzecz miejscowej cerkwi). Decyzję króla zatwierdził także w 1639 r. ego syn i następca król Władysław IV. Problemy finansowe jak zawsze wzbudzały napięcia i dla przykładu w 1541 r. załagodzono konflikt między Stefanem z Kolechowic a gromadą (wójt Supron), przy czym nad przestrzeganiem ustaleń czuwać miały liczne zawarte w niej sankcje nawet na następne pokolenia. Po Unii Brzeskiej 1596 r. w czasie wprowadzania jej postanowień, mimo terytorialnej przynależności do rejonu działalności unijnej diecezji chełmskiej, prawosławie w Kolechowicach przetrwało stosunkowo długo. W regionie tym w latach 30-tych i 40-tych XVII w. doszło do ostrych konfliktów między zwolennikami unii i prawosławnymi. Krwawe wojny w połowie XVII w. i na początku XVIII w. nie oszczędzały wsi. Podczas zmagań z Kozakami (1648 – 1654) wieś została zrujnowana przez przechodzące traktem z Litwy do Korony i odwrotnie wojska litewskie. W tym samym czasie dokonano we wsi mordu na prawosławnych duchownych, rodzonych braciach: Erazmie, Eustachym i Prokopie Czerniejewiczach, synach proboszcza Bazylego. Podczas „potopu” Polacy spalili i doszczętnie zrujnowali kolechowicki folwark starościński (ponoć sprawcami byli w 1657 r. podkomendni rotmistrza Maszkowskiego).  W 1668 r. Tatarzy najechali wieś i zniszczyli starą drewnianą cerkiew. W 1693 r. postawiono tu nową, także drewnianą; jej fundatorem był starosta parczewski Jan Karol Daniłowicz (Danielewicz). Natomiast w dniu erygowania 20.03.1696 r., jako że leżała w dobrach królewskich, otrzymała przywilej  króla Jana III Sobieskiego, co zachowało ją jako świątynię prawosławną. W następnych dziesięcioleciach zmagań wojennych i zwrotów politycznych cerkiew podupadała i wraz z kaplicą pogrzebową chyliła się sukcesywnie ku ruinie. Wystarczy wspomnieć, że w okresie wojny północnej w 1716 r. żołnierze koronni i litewscy „bydło pozabierali, domy popalili, ludzi powyganiali, stodoły, obory porozbierali” i wieś prawie wniwecz obrócili…Choć wizytacja z 1741 r. stwierdziła, że „w kolechowickiej cerkwi żyje Ruś”, czas wprowadzenia unii na tym terenie był bliski. Uważa się, że  nastąpiło to w  drugiej połowie XVIII w. W  latach 80. tego wieku  liczbę wiernych „nowej” unickiej parafii (protopopia – dekanat lubelski, diecezja chełmska) szacowano na 277 osób (np. Uścimów 667).  Co do stanu technicznego drewnianej cerkwi , to  jeszcze podczas wizytacji unickich hierarchów zakończonej 20 stycznia 1793 r. zalecano jej remont wraz z  ogrodzeniem cmentarza i dzwonnicą z dwoma dzwonami. Przy okazji wspomniany został proboszcz parafii, był nim  wyświęcony w 1791 r. przez unijnego bpa Pawła Skarbka Ważyńskiego* ks. Stefan  Skalski  (ur. 1766). Po trzecim rozbiorze Polski Kolechowice znalazły się w granicach Austrii, potem Księstwa Warszawskiego, a po Kongresie Wiedeńskim (1815 r.) w  Królestwie Polskim pod berłem rosyjskich carów. Od 1839 r. diecezja chełmska, do której wchodziły Kolechowice, była jedyną diecezją unicką w Cesarstwie Rosyjskim.  Kolechowice były natomiast wsią rządową. W XIX w. istniał tu folwark z drewnianymi budynkami i oranżerią. W II poł. XIX w. przy folwarku powstał też park o pow. 5 ha. W 1832 r. Kolechowice nabył Bonifacy Łuczycki, zaś w 1833 wieś kupiła Józefa z Osieckich Dobrowolska, po której w 1867 r. zostało aż ośmioro spadkobierców. W 1861 r. w dokumentach odnotowano bunt chłopski przeciw odrabianiu pańszczyzny. W 1869 r. właścicielem stała się Julianna z Potockich hr Coboga, w 1871 r. Józef Niedzielski, a w 1881 r. Michał Borkowski, który dokonał parcelacji i sprzedaży majątku. W okresie międzywojennym pozostała resztówka, która była własnością rodziny Skolimowskich i po II wojnie została rozparcelowana. W 1872 r. miejscowa parafia grekokatolicka liczyła około 307 wiernych. Po likwidacji unii część parafian wybrała wyznanie katolickie, inni prawosławie. W  połowie XIX w. stan techniczny cerkwi drewnianej był fatalny, w ścianach i na dachu były znaczne wyszczerbienia, a podłoga była spróchniała. 

Historia cerkwi murowanej 

W 1875 r. parafia w Kolechowicach razem z swoją diecezją została włączona do eparchii ( diecezja , prowincja )  chełmsko-warszawskiej Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego. Likwidacja unii, jak głoszą przekazy, odbyła się w Kolechowicach w atmosferze sprzeciwu przeciw prawosławiu. We wspomnieniach z tego okresu mówiono o biciu, konfiskatach i zsyłkach. Sprawę ostatecznie uregulował carski ukaz tolerancyjny z 1905 r., który usankcjonował wyznaniowe wybory. Były także przypadki przejścia do kościołów protestanckich, co ratowało przed zesłaniem. Szacuje się, że w 1893 r. w obrębie Kolechowic mieszkało około 523 parafian. Podział religijny był raczej koniunkturalny; w Kolechowicach Folwarku jako bardziej związanym z miejscowymi majątkami dominował katolicyzm, a w gospodarskich Kolechowicach Starych ( nazwa popularna od Kolechowice Stara Wieś ) większość stanowili prawosławni. Ci, których łączyło kiedyś jedno grecko-katolickie wyznanie, zatracili w swojej świadomości i lokalnej tradycji  związki z przeszłością unicką ( w 1915 r. nie powiodły się próby reaktywowania unickiej diecezji chełmskiej). Starania o wybudowanie cerkwi murowanej podjął  w czerwcu 1869 r.  ks. A. Dudziński, dziesięć lat później udzielono mu kredytu na jej budowę. Autorem projektu świątyni był architekt Tomasz Orłowski, a wykonawcą był cieśla Bazyli Kobuz z Homla. Świątynię  ukończono i w dniu 9 lutego 1883 r. na mocy zyskanych pełnomocnictw poświęcił  ją dziekan włodawski ks. Teodor Lachowski. W 1884 r. postawiono dzwonnicę zbudowaną z materiału uzyskanego z rozbiórki starej cerkwi. Cerkiew wybudowana była na planie krzyża. Budulec stanowiła czerwona cegła, którą otynkowano na biało. W dniu 8 maja 1893 r. w Kolechowicach przebywał bp lubelski Gedeon**, odwiedził on także miejscową szkołę publiczną, w której uczyło się 40 chłopców. Wśród nich był Mikołaj Banach. Wybudowanie nowej cerkwi  nie zapobiegło konfliktom duchowieństwa prawosławnego z  katolickim Ostrowa. Chodziło o sprawy materialne, kultowe oraz kompetencje. Rosyjska administracja rozpatrywała nawet możliwość zamknięcia kościoła katolickiego w Ostrowie, który poczytywany był za ośrodek polskości i pielęgnacji pamięci o powstaniu 1863 r. Warto wspomnieć ,że w powstaniu tym obok katolików walczyli też przedstawiciele  ludność rusińskiej. Ostatecznie zwyciężył rozsądek i planów wprowadzenia restrykcji zaniechano. W upalne lato 1911 r. doszło niemal do spalenia świątyni, otóż  8 sierpnia tr. od niezgaszonej świeczki wybuchł pożar, spaliły się obłaczenij (liturgiczne zakrycia, odpowiednik szat) ołtarzowe, osmalony został sam prestoł (najważniejsze miejsce w ołtarzu, okryty specjalną szatą stół w kształcie sześcianu, sporządzony z drewna lub marmuru ). Na szczęście nienaruszony pozostał symbolizujący arkę św. Antymins (jedwabna chusta z podpisem aktualnego biskupa, rozkładana, z wizerunkiem składanego do grobu Chrystusa, w którą wszyte są święte relikwie) i leżące na prestole przedmioty liturgiczne. Pożar, ten choć mały, spowodował konieczność ponownego wyświęcenia cerkwi. Dokonał tego 30.09.1911 ks. Ignacy Krynicki, dziekan I okręgu włodawskiego, proboszcz z Lubienia, z udziałem innego duchowieństwa,   także  z udziałem ks. A. Dudzińskiego. W czasie wojny 1914 – 1918 cerkiew zubożała.  Niewątpliwie wpływ na to miało bieżeństwo, czyli masowa ewakuacja ludności na Wschód w 1915 r. To, czego nie udało się ukryć, zostało zagrabione, głównie rękami  miejscowych szabrowników i  Austriaków, których za zbrodnie dokonane zarówno Wielkiej Wojnie, jak i w tej drugiej historia nie osądziła. Zniknęły także dzwony możliwe ,że zostały wywiezione w głąb Rosji. Jednak część mienia liturgicznego w tym księgi parafialne i niektóre ikony znalazły schronienie w Ostrowie Lubelskim ( wg. J.G.Pelica)

W wolnej Polsce 

Po odzyskaniu niepodległości cerkiew w Kolechowicach nie znalazła się na liście świątyń prawosławnych  przewidywanych do otwarcia, sporządzonej przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w 1919. W następnych latach  władze powiatowe  dążyły do jej rozbiórki. Zakusy te ok. 1929 r. udaremnił  wojewoda lubelski, argumentując swoją decyzję znaczeniem  historycznym parafii. Likwidacji uległy wtedy cerkwie w Ostrowie i Parczewie. W tym okresie cerkiew w Kolechowicach funkcjonowała jako filia parafii w Sosnowicy, potem w  Dratowie, a następnie w Lublinie. Niestety zgodnie z  nakazem z 1928 r. w Kolechowicach i w kilku innych podobnie potraktowanych miejscowościach nie można było prowadzić cerkiewnych akt stanu cywilnego i nie przewidziano tu  etatu „w zasiłkach rządowych dla duchownego”. Posługa duszpasterska w takich ośrodkach opierała się głównie na pracy wywodzących się z monasteru św. Onufrego  w Jabłecznej, tzw. wędrownych mnichów, w Kolechowicach wspomagał ich Władysław (Włodzimierz ?) Dziadko, oficjalne opiekun cerkiewny z Dratowa, który w sytuacji, gdy  osoby duchowne ze względu na warunki atmosferyczne nie mogły do Kolechowic dojechać,  prowadził modlitwy z wiernymi. W. Dziadko spoczywa  na prawosławnym cmentarzu w Kolechowicach. Zadaszenie cerkwi  było blaszane. Mimo że posiadała wieżyczkę, nie było dzwonu, na nabożeństwa zapraszał wiernych dźwięk uderzanej sztaby metalowej. W środku  pomalowana była na biało, znajdowały się tam obrazy i religijne malowidła ścienne. Miała ładny ikonostas z licznymi ikonami. W 1929 r. cerkiew została wyremontowana. Wokół świątyni rosły pokaźne, piękne lipy. Całość otaczał drewniany parkan.Od 1929 do 1938 r. większych prac remontowych nie przeprowadzono. Na pewno takowych wymagał parkan i elewacja. Cerkiew stała z lewej strony drogi do Lublina, prawie naprzeciw szkoły. W miejscu tym nadal widoczna jest relikt cerkiewnego muru, nawiasem często fotografowanego przez przyjezdnych. W cerkwi szczególnie czczona „była ikona Matki Bożej w złoconej ryzie, umieszczona na gornom miestie ( przy miejscu, gdzie stoi biskup) przy ołtarzu w kiocie za szkłem znajdował się na niej napis: „Na pamiątkę uratowania cesarza Aleksandra III i jego Rodziny z grożącego wielkiego niebezpieczeństwa 17 października 1888 roku. Ofiarował Grzegorz Lis” ( G.J.Pelica). Posługę duszpasterską sprawował w niej głównie zakonnik hieromnich Sawa (Sawwatij) Kowalczuk, który był tzw. „nieetatowym popem”. W rejonie Kolechowic działali również zakonnicy: o.o. Mitrofan Stelmaszuk, Meliton Jarmus, Chrystofor Kość, Ardalion Karpica, Warłaam Cichocki i Marek Jakimczuk (wg G.J .Pelica). 

Stosunki narodowe

W Kolechowicach położonych na obszarze zamieszkanym przeważnie przez ludność polską w części prawosławnych rodzin już w okresie międzywojennym posługiwano się  językiem polskim, w innych zaś nadal rozmawiano gwarą, którą prof. Michał Łesiów uznał za najdalej wysunięty na zachód przykład lokalnej gwary języka ukraińskiego. Jednak ze świadomością narodową było różnie – nad jej kształtowaniem pracował zarówno czynnik polski, jak i przybyły z Wołynia wykształcony wolontariat  ukraiński. Wydaje się, że ówczesne starsze pokolenie uważało się za tzw. tutejszych. A władze widziały w nich zbłądzonych przed wiekami Polaków, którym trzeba pomóc w ich powrocie z rusińskiej przygody do polskości. Ponieważ efekt tej pomocy był marny, to po II wojnie światowej władze polskie wszystkich prawosławnych potraktowały jako Ukraińców. 

Burzenie cerkwi 

„W grudniu 1936 r. władze wojskowe rozpoczęły tzw. polonizację Chełmszczyzny, akcję, której nasilenie przypadło na lata 1937 – 1938. Był to akt zbrodniczej wręcz głupoty nawet z punktu widzenia polskiej racji stanu. Oto w przededniu wojny, z którą władze te miały już obowiązek się liczyć, rozpoczęto przymusowe nawracanie na katolicyzm prawosławnych mieszkańców Chełmszczyzny, uważając ich za zruszczonych Polaków. […] Akcja ta, prowadzona na terenach, gdzie dotychczas nie było większych napięć w stosunkach narodowościowych [...] przysporzyła Polsce i Polakom nowych rzeszy nieprzejednanych wrogów, a dla ludności Chełmszczyzny i Wołynia stała się podstawowym doświadczeniem, kształtującym w następnym okresie ich stosunek do Polaków”.( Tadeusz Andrzej Olszański, Historia Ukrainy XX w., Warszawa 1993, s. 155-156. http://www.cerkiew1938.pl ) Wydarzenia te noszą nazwę akcji rewindykacyjnej, czyli polonizacji realizowanej pod hasłem „powrót do polskości wszystkiego, co było polskie”. Przebieg akcji był wielowątkowy, dotoczył spraw narodowych, edukacyjnych, majątkowych, kulturowych, administracyjnych, wojskowych i religijnych. Początkowo zastrzegano się, że chodzi o odzyskanie Polaków dla państwa i narodu, a nie o wyznawców katolicyzmu, lecz pod koniec 1937 r. ukierunkowywano się w stronę koncepcji wyznaniowej. W walce „o dusze prawosławnych” postanowiono, by nie dopuszczać do powstawania nowych parafii prawosławnych, zlikwidować „nieoficjalnych popów” i zlikwidować zamknięte cerkwie. Od drugiej połowy maja do 16 lipca 1938 r. zburzono na terenie województwa lubelskiego 127 świątyń prawosławnych, w tym 91 cerkwi (50 było czynnych), 10 kaplic i 26 domów modlitwy. Wśród zniszczonych świątyń były także bezcenne o dużym potencjale historycznym zabytki architektury sakralnej ,takie jak np.  cerkiew  w Szczebrzeszynie. Ofiarą tych niszczycielskich działań stała się także cerkiew w Kolechowicach. 

Przygotowania

Kto zadecydował o jej wyburzeniu, dokładnie nie wiadomo. Ponieważ w Kolechowicach było stosunkowo dużo wiernych, władze przysłały specjalną komisję budowlaną, która stwierdziła  to, co miała stwierdzić, że są popękane stropy i cała budowla grozi zawaleniem, i orzekła to, co miała orzec – ze względów bezpieczeństwa cerkiew należy natychmiast rozebrać. Wiadomość o planowanej rozbiórce szybko rozeszła się po wsi, uprzednia spokojna koegzystencja katolików i prawosławnych została zachwiana. Dochodziło do zwad. Wszczynano  bójki, na tyle poważne, że przyjeżdżała policja. W pobliskim Ostrowie zebrano z  bezrobotnych ekipę. Wyposażono ich w odpowiednie narzędzia i wszystkich skierowano do Kolechowic.

Przebieg

Nim przystąpili do działania, zebrał się dość pokaźny tłum wiernych, a w cerkwi  kapłan prawosławny odprawiał nabożeństwo. „Modlono się i śpiewano nabożne pieśni”. Mimo spokoju wyczuwało się napięcie. Mężczyźni spoglądali ponuro i wrogo, wyglądało to tak, jakby w każdej chwili gotowi byli rzucić się na robotników. Postawa mężczyzn zahamowała animusz niszczycieli. Przyjechał w otoczeniu policji ponoć sam starosta. Oficjalnie powiadomił prawosławnego duchownego, którego wyprowadzono z cerkwi, o planowanej rozbiórce i nakazał mu usunąć sprzęt liturgiczny. Starosta przemówił także do zgromadzonych wiernych, tłumaczył, wskazując na stojących obok policjantów, że „wszelki opór nakazom władzy jest bezsensowny”. Jak wspomina jedna z mieszkanek Kolechowic,   prawosławni starali się nie dopuścić do zburzenia cerkwi, prosili, żeby nie niszczyć świątyni. Były krzyki, płacz, ale nic to nie pomogło. Zaczęli więc prosić, żeby cegłę ze świątyni przeznaczyć na budowę szkoły, która byłaby dla wszystkich – zarówno katolików, jak i  prawosławnych. Nikt nie chciał ich słuchać. Gdy zobaczyli, że ich prośby są daremne, stali już tylko i płakali. Ekipa niszczycieli zaczęła działać. Czasem któraś z niewiast w rozpaczy głośniej zalamentowała, ktoś inny z bezsiły krzyknął, były też przypadki demonstracyjnego rzucania się pod nogi. Mimo wzburzenia tłum zachowywał się ogólnie spokojnie. Wśród zgromadzonych prawosławnych były także ich dzieci, wandalizm niszczenia kontynuowano także na ich oczach. Niestety do burzących dołączyli także dość licznie miejscowi nie związani z prawosławiem. Pierwszy zrzucono krzyż wieńczący wieżyczkę, człowiek, który to zrobił, poślizgnął się na blaszanym dachu i spadł. Został kaleką. Rozbiórkę kontynuowano, zdjęto dach, a resztę „brutalnie zburzono młotami”. Z rozebranego materiału „wandale” odzyskiwali (kradli lub kupowali za bezcen) cegły i wykorzystali je do swoich celów we własnych gospodarstwach. Ponoć niezbyt im się później wiodło. Mówiono, że pewien bogaty gospodarz o nazwisku Cz. wybudował sobie z cerkiewnych cegieł  oborę. Po jakimś czasie zaczęły mu masowo zdychać krowy i świnie. Jego dwaj synowie zmarli jeden po drugim w niewielkim odstępie czasu. Podobnie działo się u innych: hodowany w  obórkach z cerkiewnego budulca inwentarz miał często padać. „Wspomina się, że pewien człowiek, podczas rozbiórki  skaleczył się w nogę i po trzech dniach zmarł…” W wiejskiej świadomości wszystkie te wieści odczytywano jako boską karę. Do dziś w pamięci ówczesnych dzieci pozostały nazwiska tych najbardziej gorliwych i tych ,którzy zabrali najwięcej. Faktem jest, że po wystąpieniu starosty nikt z prawosławnych nie stawiał oporu, nie broniono świątyni, łzy i płacz wynikały z bezsilności. Miejscowy psalmista Danił Dziadko (z innymi) wbiegał co rusz do cerkwi i pośpiesznie  wynosił  to, co mógł unieść, po czym sprawdzał, czy wszystko co święte zostało ocalone. Jednocześnie pilnował, aby nikt nie niszczył wyniesionych świętości i mienia”. Nie upilnował jednak dokładnie, kradzieże były, bo ludzi „ogarnął szał niszczenia i chciwości”.  Później okazało się, że „z chorągwi cerkiewnych jakieś prymitywne gospodynie poszyły sobie fartuchy, tzw. zapaski, a z drzewców co poniektórzy świętokradcy porobili sobie trzonki do wideł…” Ostatecznie wyposażenie liturgiczne pośpiesznie przeniesiono do cmentarnej kaplicy, gdy je  zabezpieczono; kapłan powrócił na cerkiewny plac i długo leżał tam krzyżem na ziemi.  Wszyscy czekali na przyjazd delegacji, która w sprawie ratowania świątyni udała się do Warszawy. Gdy delegacja wróciła, cerkwi już nie było. Tragedią jest to, że ponoć przywieziono nakaz wstrzymania rozbiórki. Według Haliny Lis prawnuczki Grzegorza Lisa fundatora kultowej ikony delegacji powiedziano, że jeśli prace nie zostały rozpoczęte cerkiew nie będzie zniszczona…
 „Dobijanie”

Ze świątyni pozostał tylko plac utwardzony cerkiewną posadzką. Początkowo próbowano go zaadaptować jako boisko sportowe dla dzieci. Nie przyjęło się. Dzieci nie chciały na nim ćwiczyć. W miejscu tym Michał Banach z kolegami postawił prawosławny krzyż. Niszczycielom przeszkadzały także piękne stare lipy, więc zabrali się i za nie, lecz tu natrafili na protest jednego z katolickich mieszkańców wsi. Perswadował, prosił, w końcu chciał zapłacić byleby drzew nie ruszać. Nie pomogło. Drzewa ścięto. Podczas wykopywania korzeni po jednej z lip (ponoć miała 500 lat) natrafiono na drewnianą, lecz ciężką skrzynkę. Robotnicy rzucili się na nieznany sobie obiekt, licząc na to, że to skrzynka z carskimi złotymi monetami i cerkiewnymi skarbami. Rozczarowali się jednak, gdy otworzyli swój „prezent od losu”, zobaczyli złożoną w skrzyni austriacką  broń. Przy dalszym kopaniu i niwelacji  odnaleziono ludzkie kości, w tym i czaszki. Tak oto rozkopano stary cmentarz wokół cerkwi, na którym od wieków były chowane rodziny prawosławnych i greckokatolickich kapłanów; nie było litości, teren wyrównano, a czego nie dało się rozebrać lub wykorzystać – zasypano. Wszystkie dokumenty przeniesiono do Sosnowicy. 

Winni

Po 13 lipca 1938 roku jeszcze trzy dni trwały podobne incydenty w innych miejscowościach Chełmszczyzny.  Nad  przebiegiem akcji czuwał Komitet Koordynacyjny Dowództwa Okręgu Korpusu II w Lublinie. Organem wykonawczym był sztab Samodzielnego Referatu Bezpieczeństwa Wojennego DOK II . Ogółem w pracach komitetu wzięło udział ponad 20 polskich organizacji społecznych. Przewodniczącemu Komitetu Koordynacyjnego podlegały komitety powiatowe, na których czele stali oficerowie zawodowi, a na czele komitetów gminnych  tzw. Wolontariusze. Kierownikiem akcji na Chełmszczyznę został dowódca 3 Dywizji Piechoty Legionów. To, że w sytuacji napięć militarnych w Europie Wojsko Polskie zamiast się szkolić, zostało tak drastycznie  zaangażowane w sprawy polityczne wywołujące podziały społeczne, jest dobitnym przykładem głupoty i krótkowzroczności ówczesnych decydentów. Zemściło się to strasznie w 1939 r. także na 3 DPLeg. której szlak klęski mimo wykazanego bohaterstwa w boju wiódł  nieopodal miejsc gdzie burzono prawosławne świątynie. Na marginesie można wspomnieć, że Naczelny Wódz marsz. Edward Śmigły Rydz pochodził z rodziny grekokatolickiej i takiego wyznania był w dzieciństwie .Zapewne zadziałała w nim nadgorliwość neoficka. Ponadto, czego historycy nie chcą zauważać wydarzenia z 1938 r. wyprzedziły o kilka miesięcy te najbardziej znane z nocy 8/9 listopada  w Niemczech gdy w ramach tzw „Nocy kryształowej” niszczono synagogi żydowskie. Można stąd wyciągnąć daleko idący wniosek, że wydarzenia w Polsce były przez nazistów obserwowane zwłaszcza pod katem reakcji społecznych. Jeśli tak było to, znając Niemców na pewno wyciągnęli z nich stosowne praktyczne wnioski…                                                                                                                                        W 1938 r. w ramach akcji rewindykacyjnej zalecano, by w rejonach „o obojętności religijnej podejmować społeczne uchwały o likwidacji cerkwi nieczynnych”. W praktyce typowanie cerkwi do likwidacji spadło na barki starostów. Ponieważ w  cerkwi w Kolechowicach odbywały się regularne nabożeństwa i wokół niej oscylowało życie religijne miejscowej społeczności prawosławnej, można przypuszczać, że wytypowanie tej świątyni do likwidacji było także inicjatywą oddolną. Dlatego bezpośrednich winnych należałoby szukać nie w Warszawie czy Lublinie, lecz na miejscu czyli od Kolechowic po Lubartów . Wyburzenie kolechowickiej cerkwi i pazerność co poniektórych  jej uczestników i zwykłych złodziei na pocerkiewne mienie spowodowało trwały  rozłam społeczności Kolechowic. 
Uwagi końcowe
Opis wydarzeń związanych z burzeniem cerkwi w Kolechowicach jest sumą relacji wspomnień kilku osób, bezpośrednich świadków i tych, którzy znali ich przebieg z opowiadań. Niejako ich  spoiwem była praca ”- wypracowanie szkolne Ewy Malinowskiej pt. „Ocalić od zapomnienia”  napisane w Gimnazjum im Jana Pawła II w Ostrowie Lubelskim. Dowodzą one, że nie ma racji Agustyn Respondek, sugerując w swoich pamiętnikach, że winę za zniszczoną cerkiew ponosiły jedynie władze nadrzędne. Wspomnienia naocznych świadków jednoznacznie wskazują, iż udział w rozbiórce brali także miejscowi, lecz nie prawosławni mieszkańcy Kolechowic Folwarku i oni też materialnie na tym, obok bezrobotnych z Ostrowa, skorzystali. Z drugiej strony bezrobocie nie jest  usprawiedliwieniem świętokradztwa i profanacji miejsc świętych, a takim miejscem cerkiew w Kolechowicach była. Na ziemiach zachodnich i północnych, gdzie podobnie okrutnie potraktowano poniemieckie cmentarze, dziś w ramach pojednania stawia się w tych miejscach tablice pamiątkowe, a zniszczone i zdewastowane poewangelickie świątynie odbudowuje się i adaptuje jako kościoły katolickie lub jako cerkwie grekokatolickie ( Bytów). Trudno wymagać, by i w Kolechowicach odtworzyć zburzoną cerkiew. Natomiast postawienie w miejscu, gdzie stała,  krzyża prawosławnego, byłoby na pewno godnym aktem zadośćuczynienia za poniżenie z roku 1938. Tym bardziej że miejsce to jest także uświecone jako dawny cmentarz przycerkiewny. Nie byłby to gest nowy, gdyż takowy krzyż już w tym miejscu stał (pierwszy postawił Michał Banach w 1938 r.), niestety ktoś go stamtąd usunął. Pięknym przykładem zmiany w sposobie podejścia do minionej historii Kolechowic jest utrzymanie i uratowanie od zniszczenia cmentarza prawosławnego wraz z cerkiewką, która  nie była uszkodzona przed 1938 r. Nie była też zniszczona później. Jedyne szkody, jakie tam zostały dokonane, które o mały włos nie doprowadziły jej do ruiny, zrobił czas, zwolennicy „intymnego spożywania alkoholu” i zwykli wandale a także brak świadomości. Niestety te same przyczyny w połączeniu z odreagowaniem za poczucie doznanej na zupełnie innym terenie krzywdy unicestwiły wiele nagrobków. Dziś te czasy minęły, a cmentarz coraz częściej odwiedzają świadomi swych korzeni potomkowie, wśród których są także nauczyciele, inżynierowie, naukowcy, i inni o niemałym dorobku życiowym w pracy i w służbie dla Rzeczypospolitej i Ukrainy. Zadawniony żal przeradza się w szacunek dla władz i społeczności za wpisanie 25 września 1989 r. cmentarnej cerkwi (wraz z cmentarzem) do rejestru zabytków pod  nr A/982. Zapewniono tym samym także prawną ochronę mogił. Dla wielu członków rodzin, których krewni zostali tam pochowani, oznacza to, iż przetrwa pamięć o przodkach. Cerkiewka cmentarna w Kolechowicach wybudowana została w 1902 r. jako kaplica nagrobna Zofii Dudzińskiej (ur.1825, córka ks. Stafana Skalskiego), żony miejscowego wieloletniego duszpasterza i proboszcza parafii ks. Antoniego Dudzińskiego , który kaplicę wybudował ze środków własnych w wysokości ok. 4000 rubli. Pierwotnie cerkiew posiadała jedną kopułę z dachem pokrytym dachówką. Może ona pomieścić do 150 osób. Jej wyświęcenia dokonał 10 lipca 1902 r. biskup lubelski German ***(Jakow Fiodorowicz Iwanow). W uroczystości brało udział duchowieństwo prawosławne  i około 500 wiernych. Zofia Dudzińska spoczywała w mosiężnej trumnie. Podczas wojny trumnę tę na swoje potrzeby zabrali Niemcy, a matuszka spoczęła w trumnie zwykłej . Początkowo patronami tej cerkiewki byli święci św. Antoni i św. męczennica Zofia. Po zniszczeniu dużej cerkwi w Kolechowicach rolę głównej świątyni zaczęła pełnić cerkiewka cmentarna. Już od 1944 r. niektóre rodziny prawosławne zaczęły wyjeżdżać na Ukrainę. Mnisi wędrowni jakby o wsi zapomnieli. Reszty spustoszenia w społeczności prawosławnej Kolechowic dokonała „Akcja Wisła”. W tych trudnych dniach szczególnie pomocni okazali się księża lubelscy i włodawscy, który pomagali fizycznie także prawnie i w swoich cerkwiach chronili nawet wygnanych z domostw mieszkańców wsi. Do tej pory wspominani są ks. prot. Aleksy Baranow (1945 – 61), ks. Eugeniusz Lachocki (1945 – 47). Także w następnych latach pomocni byli: ks. Piotr Weremczuk (1963 – 70), ks. prot. Piotr Kosacki (1963 – 78), ks. prot. Bazyli Roszczenko (1979 – 89), ks. Jerzy Ignaciuk (1982 – 89). W 1985 r. cerkiewka cmentarna została wyremontowana i w 1987 r. wyświęcona. Od tego czasu doraźnie sprawowali w niej posługę: ks. Aleksy Andrejuk (1989 – 91), ks. Mirosław Wiszniewski (1991 – 95). Obecnie pieczę nad nią ma ks. prot. Andrzej Łoś. Przez wiele lat strażnikiem tego miejsca był schorowany dziś Jan Koczmeła z Parczewa, który obecnie sporadycznie zagląda na cmentarz. Wiele dobrego w jego utrzymaniu robi bardzo oddana wierze katolickiej  mieszkanka Kolechowic Bronisława Bazeła z córkami z Lublina i inne osoby. Mało kto wie, że naprzeciw wejścia do cerkiewki znajdują się  kwatery (dziś niewidoczne), w których w czasie pierwszej wojny światowej pochowano poległych w Kolechowicach żołnierzy niemieckich (austriackich), chronią je także oddzielne przepisy o grobach wojennych. Wszyscy wiedzą, że o zabytki trzeba dbać i to widać w Kolechowicach. Cmentarz jest uporządkowany. Stare dziurawe ogrodzenie, poszło w zapomnienie, zostało zmienione na nowe, robiące solidne wrażenie. Nekropolia ta jest miejscem ekumenicznych modlitw i zwyklej ludzkiej zadumy.

Zasłużeni 

Historia odnotowała także kilku miejscowych duszpasterzy: o. Prokopij Czerniewicz (1686), o. Jan Warchocki (?), o. Antoni Warchocki (1741,1748),  o. Aleksy Skalski (1770 – 1790), o. Stafan Skalski (1791 – 1825), o. Roman Hankiewicz (1873 – 19.04.1875); o. Antoni Dudiński (1880, 1902); psalmistów: Eustachiusz Waliński (1897); Symeon Rutski (1.10.1897), Leoncjusz Biłan (1.10.1897), Symeon Rutski (1.06.1898); Włodzimierz Dechnik (1.06.1898) Jan Dechnik (1.11.1899 – 1.08.1900 ); Jan Bedzio (1.08.1900). W 1892 r. starostą parafii był Grzegorz Lis.Psalmistami byli: od 1878 (?) do 1891 r. Józef  Prystupa (w latach 1878 – 1891), Eustachy Waliński do 1897), od 1 października 1897 r. były nauczyciel w Dańcach Semen Rutskij, od 1898 r. Włodzimierz Dechnik. Od 1891 r. wdowa po psalmiście Józefie Prystupie, Olimpiada Prystupa. otrzymywała 33 rb i 33 kop emerytury. Zamieszkiwała we wsi Kolechowice wraz z trojgiem dzieci. W 1912 r. opiekunem cerkiewnym był Stefan Chomik (1912). Darczyńcami cerkwi byli m.in.: Grzegorz Kowalczuk, Paweł Chomik, Ksienia Dziadko, Antoni Daszczyk (1898), Włodzimierz Koleśnik z Kolechowic w gm. Tyśmienica, Agata Bazeła z Zabiela k. Tarła, Stefan Koleśnik. Paraskiewia Dziadko i Julianna Nawrocka, Antoni Brzyski,Agata i Anna Bryń. (Podano za G.J.Pelica) 

                                                                                                                    Andrzej Szutowicz

*Porfiriusz Skarbek-Ważyński (1732 – 1804) h. Abdank. Greckokatolicki biskup chełmski w latach 1790 – 1804, naczelnik Komisji Porządkowej Ziemi Chełmskiej stał na czele cywilnej władzy powstańczej podczas insurekcji 1794 r. Pochodził z powiatu oszmiańskiego. Był synem sędziego Kazimierza i Wiktorii Wialbutówny. Ukończył Kolegium Greckie w Rzymie. Władał wieloma językami. W latach 1772 – 1780 i 1788 – 1789 był dwukrotnie  przełożonym generalnym zakonu. Był zwolennikiem Sejmu Wielkiego i Konstytucji 3 maja. Był zaufanym biskupem Tadeusza Kościuszki.

**Gedeon, imię świeckie Gierasim Pietrowicz Pokrowski (ur. 1844, zm. 1922) – rosyjski biskup prawosławny. Był synem prawosławnego psalmisty. W 1869 r. ukończył seminarium duchowne w Orle. Absolwent Kijowskiej Akademii Duchownej. Był żonaty. Po śmierci żony w 1874 r. złożył 7 kwietnia 1875 r. wieczyste śluby mnisze. Uczestnik misji prawosławnej w Japonii. Od września 1889 r. rektor prawosławnego seminarium duchownego w Chełmie. Od 12 stycznia 1892 r. biskup lubelski. W 1899 r. został biskupem priłuckim. W 1908 r. odszedł w stan spoczynku z powodu choroby. Zmarł w 1922 r. W Kolechowicach był 8 maja 1893 r.

***German, imię świeckie Jakow Fiodorowicz Iwanow (1863 – 1903), rosyjski biskup prawosławny. Pochodził z Petersburga. Ukończył seminarium duchowne w Ołuńcu, a następnie w 1890 r. Petersburską Akademię Duchowną. Do 1897 r. zajmował różne stanowiska w rosyjskich seminariach duchownych. Po konflikcie z seminarzystami został skierowany do monasteru św. Onufrego w Jabłecznej, którego został archimandrytą.1-go listopada 1898 r. został biskupem lubelskim i wikariuszem eparchii chełmsko-warszawskiej. W 1902 r. przeniesiony został w stan spoczynku. Jako przełożony monasteru w Jabłecznej przyczynił się w znaczący sposób do podniesienia jego prestiżu. Zmarł po krótkiej chorobie.  Został pochowany w cerkwi św. Izydora w Petersburgu.
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